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Pomiędzy malarzami i kompozytorami mu- 
żyki znajdziesz więcćj prawdzi wych poetów, 
niż między wiórszo-pisami, którzy sobie do 
poezyi prawo roszczą. Greuze malarz jest 
poeta, czułym i myślącym poetą; jest on 
w dziejach francuzkiego umnictwa, całkiem 
nowćm zjawiskiem; jego pęzel bierze życie 
familijne, Życie umysłowe , z tak serdeczną 
wiernościa, na jaką pićrwćj tylko malarze 
niemieccy zdobyć się mogli. Onto był naj- 
pićrwszy, który wprowadził Żywioł roman- 
tyczny w zakres sztuki malarskićj. Rysunek 
i to, co zwykle stylem nazywamy, nie wio- 
dło się mu z początku, ale władnał on w to- 
miast doskonale kolorytem i umiał nade- 
wszystko z głęboko-zdrojnego uczucia swe- 
go, najtkliwsze uzmysłowić pomysły, które 
utworom jego, rodzimego , charakterysty- 
cznego wdzięku nadały. 

Familija Greuzego pochodzi z Boussy nad 
Saona. Ojciec jego był budowniczym w Cour- 
nus, okolicy tegoż nazwiska. Jan Baptysta 
Greuze urodził się tamże w miesiącu sier- 
pniu 1735 roku. Skoro zdołał w ręku pióro 
utrzyinać, już gryzmolił na zeszycie do pi- 
sania wizerunek swego nauczyciela lub malo- 
wał rozmaite fantastyczne postacie po ścia- 
nach swój izdebki. Ojciec zamierzywszy wy- 
kształcić go na budownika, kazał mu ryso- 
wać okna, słupy, świątynie. Greuze uczynił 
zadość temu rozkazowi, ale zawsze jakaś 
postać, bądź matki, siostry, bądź kuzynki 


dodał w przyczynek; nakoniec zakazano mu 
to bardzo surowo. Greuze niał podówezas 
lat ośm. Nie przestawał on przecież pokry- 
jomu doskonalić swojego talentu, chociaż 
go ojciec za każdą razą porzadnie wyłajał, 
gdy go na uczynku przydybał. Nareszcie 


„chłopiec uniesiony szlachetnym gniewem, 


zamyślił pomścić się swoim sposobem. 

W dzień św. Jakóba, jako w rocznicę imie- 
nin ojea, wystąpił młody Greuze raniuteń- 
ko, trzymajac w jednćj ręce duży bukiet, 
a w drugićj wizerunek świętego Patrona. 
Ojciec ściska, całuje chłopca, wącha świć- 
że kwiaty i przypatruje się obrazkowi. — 
»Z, kądże masz tę rycinę?« — »Przebacz oj- 
cze—ja znowu wykroczyłem przeciw zaka- 
zowi twojemu lk — »Nie zwiedziesz mnie 
chłopcze, wszakżem nie ślepy, toćto koper- 
sztyehl« Przypatrzywszy się dokładnićj, po- 
strzegł nareszcie ojciec, że to był obrazek 
piórem kreślony. Podziwił wprawdzie de- 
likatny, misterny rysunek, jednakże był nie- 
przełamany wswym zamyśle. »1'a raza prze- 
baczam ci, ale niech to będzie po raz osta- 
tni.«—»Daremnie mój ojcze, ja się nie zbe- 
dẹ ochoty do malarstwa«, rzekł chłopiec roz- 
żalony, i skrywszy się do izdebki, znowu 
rysował. 

Tak trwała nieustanna walka między oj- 
cem a synem. Szczęściem Że matka każda 
razą rozbrajała łagodnością gnićw ojca, a 
pocieszała syna nadzieją lepszćj przyszłości. 

Greuze miał upodobanie w scenach siel- 
skich: lubił zieleniejace się wiszary, samo- 
tne po niwach manowce, harmonijna ciszę 
dąbrowy, miłe, niewinne obrazy wiejskie- 
go Życia. Dumał i rysował nad brzegami 
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Saony w obec majtków i Zniwiarzy, zwidzał 
kiermasze w sąsiedzkich włościach, i tań- 
czył na włościańskich weselach. Tym spo- 
sobem odbijały się w duszy jego rozliczne, 
zajmujące obrazy, które on będac Francyją, 
Anglija i Rossyją przedzielony, aż z dalekich 
Chin w swój umysł przenosił. 

Greuze miał lat trzynaście: wałka z oj- 
cem trwała bez ustanku. Pewien lichy ma- 
larz, nazwiskiem Grondom, przejćzdzając 
przez Cournus, wstąpił jednego razu ze 
zbiorem obrazów do pomieszkania budowni- 
czego- Greuze. — »Czy nie kupisz sobie u 
sanie malowideł panie Greuze ? Mam wszel- 
kiego rodzaju i po różnćj cenie.« — »Co? 
malowideł! A mnie ich na co?« odrzekł oj- 
ciec Greuze — »jeżeli potrzebujesz malarza? 
Dam ci go bezpłatnie.« To usłyszał młodzian 
i spłonął od gniewu. 

Po skończonym obiedzie był Grondom 
świadkiem godnej pezla sceny między ojcem 
a synem. Młody Greuze wstawszy najpićr- 
wszy od stołu, nattróślił węgłem na podło- 
dze rezegrzana od wina twarz ojca i Gron- 
doma. Ojciec chciał artystę za ucho schwy- 
cić, lecz Grondom uśmierzył gnićw jego, 
oświadczając, że chętnie nieposłusznego 
chłopca w swćj faBryce umieści. Jakoż Gron- 
dom miał istotnie fabrykę obrazów; pod do- 
zorem jego pracowało kilkunastu młodych 
bazgraczy, którzy każdego tygodnia jeden 
obraz ukończyli. Młody Greuze na przeko- 
re swoim spółaczniom, każdego dnia jeden 
ukończył. Tak nadzwyczejna praca byłaby 
w ycieńczyła talent powszedni; ale dła jego 
nzdolnionćj, wprawnćj ręki, było to tylko 
ięraszką. Jego płodaa fantazyja,' wzbijała 
sie do dzieł ważniejszych. Wszelako do tćj 
zmiany dopićro mHość miała mu być po- 
budka. Niebaczny, zakochał się w żonie swe- 
go nauczyciela! Pani Grondom byla piękua 
i miała czułe serce: przebaczmy jéj, prze- 
baczmy obojgu! Niebawem nam Greuze sam 
rozkosze swojćj piórwszćj miłości opisze. 

Greuze mając lat dwadzieścia, zasłynął 
obrazem z rzeczywistego Życia. Będąc raz 
na przechadzce, widział sędziwego dzie- 
rzawcę , który siedząc w pośrodku swćj fa- 
milii odezytywał Pismo święte. Ta patry- 
jarchalńa scena utkwiła mocno w jego umy- 
śle: odmałował ją z pamięci , bez w:odelu i 


przewodnika. Nauczyciel jego zdumiał się na 
widok tego obrazu, »Ty musisz iść wświat«, 
rzekł do młodego Greuze, »ty będziesz wiel- 
kim malarzem, a tusię niczego nie nauczysz.« 
Dodać nam wprawdzie należy, że pan Gron- 
dom był cokolwiek zazdreśny o swoję żonę. 
Greuze nie mając ani grosza w kieszeni, 
udał się do Paryza; po drodze Żył z malo- 
wania portretów. Paryż dla każdego z da- 
leka rajem się być wydaje; dła młodego 
Greuze stał się on wkrótce pełną wrzawy 
pustynią. Nie mając ani grosza na zapłace- 
nie czynszu , stanął gospoda w lichym ho- 
telu przy ulicy Richelieu. 
„ Nie należał on do Żadnćj szkoły, nić miał 
zadnego mistrza, malował zupełnie tak, jak 
go własny instynkt prowadził i z tąd to idzie, 
ze jest oryginalny. Malarze idący za mo- 
dą, szydzili z poczatku z dumnego młodzień- 
ca, który ani o szkole ani o mistrzu wie- 
dzićć nie chciał; ale nie zadługo powziął 
świat o mlodym Grenzie inne zdanie i z u- 
wielbieniem podziwiał jego urocze postacie! 


rz 


Skoro Greuze uzbićrał cokolwiek pienię- 
dzy, już go powabiały italskie okolice. By- 
łato podróż podobna do podróży Gretrega. 
Greuze nie bardzo dbał o to szczęście po- 
znania wielkich artystów; nie miał on czasu 
na zgłębianie jenijuszu Rafała; podziwiał 
wprawdzie urocze madonny jego, ale je- 
szcze bardzićj pewną młoda Rzymiankę, 
która była arcydziełem boskiego utworu. 
Z polecających listów, które zsobą do Włoch 
przywiózł, przynajmnićj jeden był mu wja- 
kis pożytek ; nie wskazał on mu wprawdzie 
drogi do sławy, ale sprawił, że go miłość 
niespodzianie różami uwieńczyła. Po u- 
cztach, co mu Fragonard i inni akade- 
miczni przyjaciele na przywitanie wypra- 
wili, udał się Greuze bez zwłoki do pała- 
cu del Or... itsiażę przyjął go bardzo ła- 
skawie jako wielki magnat, który wielki 
tałent od razu zgaduje. Greuze przybył 
w sam czas, bo ksiażę miał eórltę , która 
dniem i nocą o niczém jak tylko o sztuce 
malarskićj marzyła. 

Greuze ujrzawszy po raz pićrwszy Letys- 
cyję, zapytał sam siebie, ażali mu lekcya 
od nicj brać nie przyjdzie! Lecz była ona 
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dla obojga korzystną. Na drugi dzień odby- 
ła się druga lekcyja. — Jenijusz z serca się 
rodzi, poinyślił sobie Greuze, i nigdy nic 
prawdziwszego nie pomyślił. Kochał Letycy- 
ję tak czystem sercem, jak się tylko anioła 
kocha: gdyż Letycyja z urokiem piękności 
ziemskićj, połączała dobroć niebiańską | 
Greuze nie kochał sam jeden. Serc dwoje, 
tak mistrza jak i ucznia, rozwinęło się ni 
dwie wiośniane róże od jednego promienia 
słońca. Nie byłato jeszcze istotna miłość, 
ale owa słodka przychylność, owe niewy- 
mowne uczucie , które jak wonne kadzidło 
lekko do tronu bóstwa się wznosi. Miłością 
Letycyi czuł się Greuze niewysłownie u- 
szczęśliwionym. Ale szczęście jego, podo- 
Dnie jak wszelkie szczęście na tej ziemi, 
prędko wionęło! Spojrzenie, uśmićch, łza— 
otóż wszystko, co po szczęściu zostaje! | 

Greuze wszedł w siebie i spostrzegł, że 
ta miłość jest tylko pieszczotną złudą , słod- 
kiém oimamieniem, i Że w Żadnę rzeczywi- 
stość wykwilnąć nie może; dla tego osadził, 
iż sobie najroziropnićj zaradzi, gdy dla u- 
krycia swego smutku i łez swoich przed 
wzrokiem Letycyi, pałac księcia del Orr... 
odwidzać przestanie. W tćj cięzkićj potrze- 
bie serca zwierzył się przyjacielowi Frago- 
nard, który go nadroczywszy i wyśmiawszy, 
zakochanym Cherubem nazwał. Greuze u- 
chylił się od świata i oddał się samocie; 
atoli obraz Letycyi ścigał go wszędzie i 
otaczał czarodziejskim urokiem! Czyto wzią- 
wszy palet i pędzel do ręki, zaczął jaki po- 
myst ucieleśniać, już obraz Letycyi pojawił 
się mu na płótniel Czyto samotnie i zadu- 
mano przechadzał się po niwach i gajach, 
już na skrzydłach przypomnień spieszyła za 
nim piękna księżniczkal Gdy go czasami 
w pobliże pałacu błędne kroki zawiodły, 
zawsze widział z daleka stojąca w oknie, 
smutną postać swćj kochanki! 

Razu jednego gdy w kościele św. Piotra 
zajmował się szkicowaniem głowy inadonny, 
może dla zgaszenia w sercu ulubionego o- 
blicza Letycyi; wszedł do kościoła książę 
del Or... i rzekł do niego: 


;e . r . . : 
»Cóżto się ma znaczyć przyjacielu Greuze, 


żeś unas bywać przestał > Galeryja moich 
obrazów stol pustką, córka moja zaniedba- 
ła pędzel i palet, od czasu jak ją mistrz 


Greuze opuścił. Badźże nam grzeczniejszy. 
W czasie twćj niebytności zbogaciłem gale- 
ryję moję dwiema głowami rzadkiego pęzla 
Tycyjana; mój stary wuj, Życzy sobie mieć 
je, ręką Letycyi przekopijowane. Przyjdźże 
niezawodnie i bądź jéj doradzcą !« 

Nazajutrz wrócił Greuze do pałacu księ- 
cia del Or..., drzacy i blady na samo wspo- 
mnienie , że tam ujrzy przedmiot serca swe- 
go; jednakże omyiił się w swojój pewności. 
Od dnia przeszłego leżała piękna Letycyju 
chora w swoim pokoju, chora, że swego 
nauczyciela nie widziała! Greuze zajął się 
sam kopijowaniem Tycyjana. Drugiego dnia, 
gdy Greuze przed utworem wielkiego mi- 
strza stał w zadumaniu, zbliżyła się do nie- 
go slużebna Letycyi z miną tajemnicze. 

»Pójdź pan za mnąc, rzelła do niego. 
Greuze jak gdyby jéj nie zrozumiał, wlepił 
oczy w dzićwczynę. — »Pójdź pan za mną, 
rzekła powtórnie. 

Greuze jak dzićcię usłuchał rozkazu. Do- 
stał się do pokoju, który osłona kitajkowyci 
firanek cokolwiek był zacieniony. Na pić:- 
wsze spojrzenie spostrzegł Lelycyję Z po- 
chyloną na piersi głową siedząca w lwześle. 
Chociaż jćj lice było smutne i blade, je- 
dnakże roztliło się nagle rumieńcem, gdy 
Greuze wszedł do pokoju. W milczeniu po- 
dała mu rękę, Greuze padł jćj do nóg, i uca- 
łował z uszanowaniem najpiękniejsza w świe- 
cie rączkę. Radośna miłość sproinieniła twarz 
księżniczki; podniosła zwolna główkę i naj- 
tkliwszym wzrokiem spojrzała na klęczace- 
go Greuze. 


»Panie Greuze«, rzekła do niego, »ja ko- 
cham— kocham — ciebie! Nie sądź, że to mó- 
wię w marzeniu; ja kocham rzeczywiście, 
ale — —« to rzekłszy, spuściła oczy i zda- 
wała się oczekiwać odpowiedzi małarza. 
Greuze tén słodkićm wyznaniem w nieba 
uniesiony, nie mógł słów znaleźć i powtór- 
nie ucałował jćj rękę. —»Mówię szczóra 
prawdę, na cóż mam to przed tobą taić 
panie Greuze! Ja cię kocham, lecz |...« Grenze 
zatopiony w niewysłowionćj radości, mil- 
czał jeszcze. Leiycyja wzieła za złe to mii- 
czenie; uchyliia swą rękę, a gdy odwróci- 
ła twarz swoję, dzy rzęsiste rzuciły sie: 


z jéj oczu! 
2 ać 
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Grenze milczał, poczćm ocknawszy się z swe- 
go zachwycenia, rzekł zalawszy sie podobnież 
łzami, »o Letycyjo, pytasz, czy ciebie kochami 
Ja od zmysłów odchodze, ja cię ubóstwiam od 
czasu jak cię ujrzałem ić— »Ty mnie kochasz‘, 
wykrzyknęla księżniczka i nie posiadając się z ra- 
dości, rzuciła się w jego objęcie. Podczas tćj 
niebiańskićj chwili, oboje stali się jednóm ser- 
cem, jednćm czuciem, jednóm westchnieniem | 
Greuze był pićrwszy, który spłoszył ten urok 
najsłodszego zachwycenia. »Ach, co my téŻ czy- 
nimyle rzekł smutno, »nie jesteśmyż prawdzi- 
wćmi dziećmi; rozważ Łetycyjo: kochasz mnie! 
a jesteś córką księcia del Or... Ja się poważam 
kochać nawzajem, a jestem bićdny malarz, bez 
imienia i majatku. Ach, to jest okropne oma- 
mienie, miłość czyni sobie ze mnie okropną 
igraszkę [4« — — »Najmilszy, nie wićsz sam, co 
mówisza, odrzekła Letycyja, jeszcze ciagle talis- 
manem miłości urzeczona; — »ja kocham ciebie 
i będe twoja małżonka: oto masz wszystko 
w dwóch slowach.«—»Co mówisz aniclel A twój- 
że ojeiec—la— Ojciec mójl—a prawda, wićm o 
tém, on dla mnie ma juž męża, starego, brzyd- 
kiego męża, nasuwa mi nicjakiego pana Casa... 
a jeźliby ten się mi nie podobał, jest jeszcze 
dragi, lekkomyślny hrabia Palleri, któregom 
jeszcze i razu nie widziała; ale to mię nie za- 
strasza, jestem Bogu dzięki puścizną mojćj ma- 
tki bogata, i oddam majatek, serce, życie i wszy- 
stko co tylko mam, za jedno twoje spojrzenie | 
O ty niedobry człowieku, czemuż mię trapisz 
zarzulumi; wypogodź czoło, raduj się ze mna; 
pojedziemy do Francyi; tam najskromniejsze 
poddasze będzie dla nas palacem. Greuze zo- 
stanie Tycyjanem, a ja chlubić się będę, żem 
jego małżonką. Będę zawsze i zawsze przy nim, 
aby jego spracowany umysł wypoczał na méj 
piersi, będę nieustannie przy nim, aby go ko- 
chać nieustannie, aby w jego sercu panować nie- 
ustannic! Ale cóż ci to jest, wszakże ty nic nie 
mówisz? Czemuż stoisz tak posępny i zamyślo- 
ny, gdy się przy tobie i nad toba niebo uśmićcha?« 


Greuze uniesiony rozkoszą miłości, budowak. 


z Letycyja majspanialsze, najpiękniejsze zamki 
w powietrzu; jednakże przyszcdłszy do opamie- 
tania, zawołał: »Ach! Łetycyjo, czemuż nie je- 
stem ksiazęciem, abym ciebie był godzien l— 
»Jakżeś dziecinnyć, odrzekla Letycyja, *pocóż 
tobie tych szumnych znamion? Ale, jeżeli już 
koniecznie zadasz wielkich tytułów, wiec ja cię 
nićmi obdaczę. Fo vzekłszy nachyliła sic do 
swojego kochanka i odgarnawszy bielutka raczka 
jego blond włosy, ucałowala go w czoło z taka 
czułością, iż gdyby Greuze był nawet z głazu, 
uczułbv strumień Życia! »No jakże*, zapytała 


ba. 


z miłym uśmićchem, »ażaliż ten tytuł nie jest 
tyle godzien, co każdy inny ?4— Byłto Riga lodzzy 
pocałunek, jaki Greuze w życiu swojćm otrzy» 
mał; byłto zachwyt, byłoto upojenie się najczyst- 
sza rozkoszą, najikliwsze uczucie, jakićm tylko 
śmiertelnika samo niebo przeniknuć może|l — 
Nakoniec przyszła chwila rozstanku. Oczarowa- 
ny, radością upojony, najszczęśliwszy z ludzi od- 
dalit się Grcuze z tém przyrzeczeniem, Że na- 
zajutrz znowu przyjdzie. »Jutroe, rzekła Lety- 
cyja, »jutro, już mi sam z tego domu nie o- 
dejdzicsz.< 

Gdy się Greuze z pałacu oddalat , zdawało się 
mu, iż opuszcza przybytek rajskich rozkoszy. 
Skoro wszedł na ulicę , zachwyt i upojenie ule- 
ciały. Rozum uspokoił wzburzone uczucia. »Ja- 
koć, rzekł sam do siebie, »jażbym miał tak za- 
cnemu, tak szlachetnemu księciu del Or... spra- 
wić to zmartwienie? Nie, przenigdy! Letycyja 
jest zaślepione dzićcię , moja powinnością otwo- 
rzyć jéj oczy.« 

Na drugi dzień z-rana, gdy ujrzał Letycyję, 
był blady i pomićszany; nie mało wylał łez, nim 
nad sobą odniósł zwycięztwo. »Jako? Tyś smu- 
tny*, zapytała Letycyja, przytuliwszy go do swo- 
jéj piersi; »chceszże mnie trwogi nabawić? — 
»'Tak Letycyjo, jestem smutny, bo cię nad Życie 
kocham i ubóstwiam, a przecież zrzókam się 
ciebie, zrzekam mówię, chociażbyś moją naj- 
świętsza rozkosza, moją największa chluba, mo- 
ja gwiazda uszczęśliwienia być mogła l« — »Co 
mówisz? Okrutny, takżeto igrasz z miłościa mo- 
ja; wczoraj byłeś tak Re pm ib byłem 
szalony, wczoraj tylko mego serca słuchałem, 
dzisiaj... — »Co slyszęle rzekła Letycyja prawie 
z gniewem, »więc mnie nie kochasz? Ludziłeś 
mnie jedynie dla tego, abyś memu sercu krwa- 
wa boleść sprawił? O, to haniebnie! — ldź, idźć, 
rzekła z płaczem rzuciwszy się na krzesło, »7ra- 
niłeś mnie śmiertelnie, jestto rana zbyt bole- 
sna, lecz ja sama cierpióć będe, już cię więcćj 
widzićć nie chcę.< 

To rzekłszy. wskazała drzaca ręką na drzwi, 
którómi wszedł. Greuze podobnie jak dniem 
wprzódy uie zdołał sie oprzćóć tak przemożnój 
władzy miłości; rzuciwszy się do nóg, zcałował 
łzy z ócz pieknćj Włoszki, przysięgając najświę- 
cićj, że odtąd jak niewolnik posłusznym jéj 
bedzie. —»A więcć, rzekła uradowana, »nie trać- 
my czasu, uciekajmy, uciekajmy w tójże chwili.ś 
Greuze osłupiał.—»Lucyja nam towarzyszyć bę- 
dzie. Ojcicc mój bawi teraz u hrabiego Pallery 
o dwie mile od Rzymu. Nim z tamtąd powróci, 
już będziem niemało mił oddaleni: pójdź, 
przebiciem przez ogród; przy tórtze czeką nas 
powóz. bem ja o wszystkićim pamietała i bie 
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chwiałam się tobie podobnie; wiédz o tém, że 
ja umię być odważną.“ 

To mówiąc wiodla go przemocą ku drzwiom. 
yTylko śmiało mój kochanku, jesteśmy pod o- 
pieka miłości, ona mas nie opuścić; to rzekł- 
szy obejrzała się i nagle zbladła, Greuze spo- 
strzegł, Że się w kroku zachwiała. apor 
eóżci to?« zapytał wziawszy ją za rękę. — »Wi- 
dzisz tam, odrzekła bledniejąc coraz bardzićj, 
»widziszle To rzekłszy wlepiła osłupiały wzrok 
w wizerunek ojca, który na środku ściany w po- 
koju wisiał. Bylto obraz pędzla jćj kochanka. 
Jak we wszystkich twarzach pędzla tego arty- 
sty, również i w téj panowała mila łagodność , 
przemawiało tak słodkie uczucie, iż na ten obraz 
nie można było spojrzćć bez wzruszenia. ret 
tego, szlachetna twarz starca miała w sobie ipli 
coś Żałośnego, Że na jćj widok jakiś smutek 
mimowolnie serce ogarniał. Zdawało się, jak 
gdyby książę boleśnie wymawiał córce, „| go 
tak zdradziecko opuszcza! Lagodny wzrok, któ- 
rym każdego dnia na swą córkę Poglądaja fen 
wzrok, który ja błogosławił, gdy się spać kła- 
dła, witał, gdy sie ze sou ocknęła , przybrał 
nagle jakiś wyraz przenikający, którego Kaj 
nie spostrzegła.—»sAch ojcze, przebacz |« to rzeki- 
szy, twarz sobie zakryta. W jej mocno bijacćm 
sercu walczył ojciec z kochankiem. Greuze stał 
zmartwiały i nie śmiał słowa przemówić. »Cóż- 
to się znaczy?s rzekła, »nie mogę ani nogą 
-z miejsca postąpić, wyprowadź mnie z tąd.« — 
»Ja podobnież stoję jak skamieniały! Letycyjo— 
to nasze uczucie jest aniołem przestrogi| Nie 
idźmy dalćj! Pozwól, niech cię raz jeszcze w obce 
twego ojca ucałuję, a potóm pożegnam na za- 
wsze ls Letycyja nic nie rzekła. 

vGdy nam trzeba koniecznie przynieść ofiarę, 
przynieśmyż ją twemu szlachetnemu ojcu, i pa- 
miętajmy, że miłość jestto piękny kwiatek, ale 
tylko w swoim poranku; ten miły ranek zeszedł 
© dla nas, nie idźmyź dalcjl« 

Na te słowa rzuciły się Letycyi łzy rzesiste 
z oczu; po chwili podała mn rękę i rzekła przy- 
„tłumionym głosem: »Dziękuję cile Grenze od- 
dalit się z tém mocnóm postanowieniem nie wró- 
cić już więcćj do pałacu. Lucyja odprowadzające 
go, rzekła mu na dziedzińcu: »Do zobaczenia 
mości Greuze, pan jesteś dziwnym kochankiem ie 
—»Ta dzićwczyna podobno słusznie mówić, rzekł 
sam do siebie wyszedłszy na ulicę. 

W pięć tygodni późnićj zwidzil książę del Or... 
pracownie malarza Greuze.—»Kochany Greuze, 
noja córka żąda koniecznie mieć swój portret 
malowany twoja reka, Czy nie mógłbyś nas ju- 
tro odwidzić? —»Przyjdęć, odrzekł Greuze. Na 
drugi dzień z-rana zastał bićdny malarz w pałacu 


księcia del Or... hrabiego Palleri siedzącego ohok 
Letycyi na sofie. Letycyja na widok malarza za- 
czerwieniła się i westchnęła. »Córka moja po- 
szła za mąż; czy juź ci o tém powiadałem?« 
zapytał ltsiaże prowadząc malarza Greuze. Ar- 
tysta skłonił się nie odpowiedziawszy ani słowa. 

W czasie gdy Greuze malował wizerunek, po- 
została ILetycyja po dwakroć z nim sam na sam. 
Pićrwszą razą otrzymał od nićj pukiel włosów 
w upominku, po drugi raz, prosił na wieczne 
rozstanie się, o pocałunek; ale tylko łzę otrzymał. 

Gdy obraz był skończony, wział go Grcuze do 
swćj pracowni dla wykończenia draperyi, jak 
mówił. Jednakże nazajutrz skoro świt opuścił 
Rzym wziawszy z sobą to arcydzieło miłości i 
kunsztu. 

Za powrotem do Francyi zabrał się do odma- 
lowania drugiego, temuż podobnego portretu. 
Letycyja nie zgasiła w jego sercu obrazu Eleo- 
nory. Byłato zacna małżonka Grondoma; Greuze 
miał przed oczyma swómi nieustannie te miłe 
rysy, które w swym dwudziestym roku uwielbiał. 
Odmalował Eleonorę z pamięci; jeden wizeru- 
nek był tak wierny jak i dragi. W lat kilka pó- 
źnićj, gdy obadwa te portrety wielki książę i 
wielka księżna rossyjska oglądali, dawali mu za 
nie ci dostojni podróżni 20,000 liwrów. — sAni 
za wszystkie skarby świata nie oddam tych obra- 
zówć, odrzekł blady artysta. 

Grenze nie mógł się wstrzymać aby wswoich 
utworach nie powtarzał rysów swoich kochanek. 
Dzićwczyna w obrazie: Wieniec mirfowy , jest 
Letycyja; stoi ona, jedną ręką o krawędź ołtarza 
poświęconego miłości oparta, u nóg jćj pod ré- 
zanym krzakiem całują się gołąbki; w drugićj 
ręce trzyma wieniec z mirtów i róż, i zdaje się, 
że sama nie wić, czy go ma darować, lub za- 
trzymać. 

W ośm lat po swćm przybyciu do Francyi o- 
trzymał Greuze list od Letycyi, którego ułamek 
zawićrał następujące wyrazy: »Iitochany Greuze, 
dawna twoja uczennica jest dobra teraz gospo- 
dynią; mam pięcioro lubych dzieci, które sa 
słodyczą i rozkoszą życia mego | Najstarsza z mo- 
ich córek, byłaby godna być wzorem dla jeni- 
jalnego pędzla twego. Jest jak anioł piękna, za- 
pytaj księcia Ksterhazego, a przyświadczy, Je- 
stem bardzo szczęśliwa w mém pożyciu: maż 
mój kocha mnie zawsze jeszcze z taka czuło- 
ścia, iżbym sobie wyobrażać mogła, żem zawsze 
jeszcze i piękna i młoda. Szczęście to jedynie 
tobiem winna; jakoż nigdy nie wychodzi mi to 
z pamięci, iż tylko twój szlachetny sposób my- 
ślenia przeszkodził mi, żem memu ojcu Życia 
nie zatruja! Łaskawy ojciec mój, kocha cię je- 
szcze ciągle. Gdy okryte stawa twa imie obiło 
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się o nasze uszy, wiadomość ta równie mnie jak 
i ojca mego ucieszyła serdecznie ; podziękowa- 
łam niebu za twa pomyślność, i z chlubą po- 
myśliłam w sercu, ze może i ja w twćj sławie 
mam udział niejaki.s 

(Wvokończenie nastąpi.) 


STEPY NOGAJSKIE. 


Stepy te rozciagaja się na dół po lewym brze- 
gu morza Azowskiego, na sto wiorst w pozdłuź 
od rzeki Matoczny do rzéki Berdy i na 50 wiorst 
szćrokości; zajmują w sobie przeszło 360,000 
dziesięcin przestrzeni.*) Cała ta rozleglość usy- 
pana jest kurhanami czyli mogiłami i posaga- 
mi, to jest bałwanami, co świadczy, że była 
niegdyś zamieszkana ładnym i dzielnym naro- 
dem. Ziemia nrodzajna miejscami słona i po- 
kryta solnómi jeziorami. Warstwa pruchnicy, 
czyli czarna ziemia zmióćszana z wapnistćmi i 
gliniastémi częściami składowómi, zajmuje ar- 
szyn (blizko 5 ćwierci łokcia polskiego) głębo- 
kości. Step w ogólności suchy, z lasów obnażo- 
ny, i chociaż zdaje się być płaskim, wszelakoż 
porznięty niejakióćmi wklęsłościami , którómi ua 
wiosnę strumienie się toczą. W lecie nigdzie 
prawie nić ma zdrojów Żywćj wody, trzeba ją 
ze studni dostawać. Od kwietnia do czerwca zie- 
lenieją się równiny soczystómi trawami i osypa= 
ne kwieciem, osobliwie talipanami i Jilijami. 
Na brzegu morza rośnie słodka lukrecyja i chrzan 
nadzwyczajaćj wielkości, po kilka arszynów dłu- 
„gości i tepszego smaku, niż pospolity; krzaki: 
tylko gdzieś niegdzieś w nizkich dolinach wi- 
dzićć można. Sadów bardzo mało, a lasów wcale 
nié masz. Mieszkańcy pala kiziakiem, to jest ce- 
giełkami z gnoju źwićrzęcego. Nadbrzeżu dosyć 
wzniosłe, wyjawszy wklesłych parowów w mo- 
rze wpadających. Im dalćj ka północy, tém 
wznioślejsze położenie stepu; tak, Że na pół- 
nocnćj granicy, podnosi się do 200 stóp nad po- 
wierzchnią morza. Ź rzék główna: Mołocznaja- 
woda; lecz i ta w lecie prawie całkiem wysy- 
cha; zaś Berda i Obitoczna, jeszcze mnićj w wo- 
dę oblite. Zżwićrząt znajdują się: wilki, lisy, 
susły, łasice, tchórze, jóże, zajace, Zórawie, 
dropie , gołębie, czaple, bociany, apo brzegach 
morza , łabędzie, pelikany i t. p. Wrzóce Mo- 
łocznaja i dragich, znajdują się: karpie, szcza- 
paki, czeczugi, okonie, żółwie i mnóstwo ra- 
*) Dziesięciwa, desiałynu, miara płaszczyzny grunia 

czyli morg rossyjski, zawićrający w sobie 2,400 
sążni kwadratowych, czyli półtora morga tutej- 
szo-krajowego. Cały zatem step wynosiłby prze- 
szło 540,000 morgów austryjackich. (Przyp. tłum.) 


ków; zowadów i płazów: chrząszcze, motyle 
różnego rodzaju, węże, jaszczurki, szarańcza, 
a wlecie nanóstwo much drobnych. 

Często wydarzają się w stepach pożary, jużto 
z nieostrożności, jużto z nadzwyczajnego goraca 
lub tóż umyślnie podłożone, ażeby oczyścić pola 
z szkodliwych chwastów. Dla tego też zwyczaj- 
nie, gdy stara trawa uschła, a nowa jeszcze nie 
zeszła, podpałają stepy; płomień rozciąga się 
ie suchych badylach za wiatrem irozwija kłęby 
ymu po płaszczyźnie. W lecie podobne pożary 
są straszne i ze wszystkiśćm obnażają ziemię. 

Klimat, uważając położenie stepu, dosyć ostry, 
z powodu, że kraina nie zasłoniona od północ- 
nych wiatrów. Ciepło dochodzi do 309, mrozy 
bywają od 10 do 20. Śnićg, chociaż spadnie, 
długo nie poleży. W październiku mrozy, a w lu- 
tym bydło już się pasie. Noey nader chłodne. 
Temperatura zmienia się po razy kilka na dzień 
i sprawia febry. Mieszkańców nogajskich Tata- 
rów obojćj płci jest przeszło 35,000 dusz. 

(Z Oczerkowa Rossyż 1540. ) D. £. 


LIST MŁODEJ MĘŻATKI DO PRZYJACIÓŁKI. 


»Kochana przyjaciółko! Jeżeli chcesz mieć wierny 
wizerunek uosobionych nudów, niecierpliwości isprzy- 
krzenia, poszłej tylko do mnie malarza, aby mnie od- 
malował, Uimrzćć mi przyjdzie, jeżeli wielki pos: dłu- 
go potrwa! Dopićro wczoraj mieliśmy popielec, a już 
nic małom się nazićwała| Godziny wloka się żółwim 
hrokieiu! Trapiące milczenie, które po Zywyin ruchu 
i wrzuwie karnawałowej nastało, zdaje się mi być ciszę 
grobową! O co za okropna zmiana! Cbcąc nie chcao 
muszę kłaść się włóżko i spać przez noc całę, zupei- 
nie å ła paysunne. Nie zaprzeczam, że bale i niedospa- 
nie w nocy, cokolwiek mnie osłabiły; jednakże całą sła- 
bość moję przypisuję bardziej nndom niż przesilonćj 
zabawie. Jeżeli tak dłngo potrwa, śmierć moja nieo- 
chybna! Go za czezość nieznośna! Ach przyjaciółko, 
nie uwierzysz jah ta smutna cisza na nerwy moje Szko- 
dliwie działa, jak bolesną nabawia mię migreną! Go- 
dziłoż się tak nierozsądnie układać kalendarze! Nie by- 
łożbyto lepiej, by karnawał w jednym kraju się koń- 
czył a w drugim zaczynał, tak, aby młode mężatki, te 
tkliwe stworzenia, z jednego karnawału na drugi, jak 
jaskółki e strefy do drugićj, przenosić się mogły! 
Melus, jakże zawiszczę jaskółkom | — Lecz pocół mam 
cię nudzić tém narzekaniem, przejdźmy do rzeczy wa- 
Zniejszych: mąż mój spostrzegł słabość moję, spostrzegł, 
ze się niemiłosiernie nudzę, i wyobraź sobie na jaką 
ten człowiek nieszczęśliwą myśl przyszedł wyleczenia 
mnie z tej słabości. Oto uwziął się nie opuszczać mnie 
ani na chwilę! Chce mię nieustanną obecnością swają 
wziąć na dyjetę m ud wł chce mię ostudzać 
wedle metody Prysnica! Nie jestżeto oczywistem zabój- 
stwem? Użal się nademną droga przyjaciółko , daj mi 
dowód twego przywiązania, ocal zycie moje! Mąż mój 
ma najlepsze serce w świecie, ty jesteś uczoną, prze- 
myślną, wymowną , posiadasz jego zaufanie; na tym 
kamieniu węgielnym spoczywa cała budowa nadziei 
mojćj. Zaklinam cię na zbawienie wszystkich mło- 
dych mężatek, przyjedź do nas, pomów 2 tym nie- 
winnym tyranem, przywiedź go do poznania mych. 
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cierpień, lecz przez Boga, nie daj poznaki, žes moją 
powiernicąl Perswaduj mu, staraj się mu wyjaśnić, ze 
to może nieprzyjemne mieć skntki, gdy Żona zaraz po 
ślubie, ciągle i nieustennie widzi tylko przy sobie swego 
małżouka, którego pićrwej częstokroć ledwie raz na 
dzień widywała; powiedz mu, że to mojemu zdrowiu 
równie szkodzi, jakby szkodziło nagłe przejście z go- 
racości do zimna; przekonaj go, Ze ta nagła, wymu- 
szoua zmiana dla tak słabej konstytucyi, jak jest moja, 
nader niebezpieczna. Jezeli jn? koniecznie codzień z so- 
ba widywać się mamy, niecbźe mnie miłość bardzo 
zwolna, prawie nieznacznie do tego przyzwyczaja: dzi- 
siaj np. kwadrans, jutro o kilka minut dłużej; i tak 
w imię boskie może dzień za dniem o jednę dozys po- 
większać, aż z tego nakoniec nrosną całe godziny. Wi- 
dzisz, że ja postępuję sobie nprzejmie i rozsądnie, i 
nie żądam więcej, jak tylko, co słuszność każe. Koń- 
czę tém zapewnieniem , że w tobie pokładam cała moję 
nadzieję. Ujmiej się za mną kochana przyjaciółko, i 
Staraj się uszczęśliwić twoję niebezpiecznie cborą i nie- 
zmiernie zmartwioną Kłotyldę.< 
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ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniezo - przemystowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 45. i obejmnie: 
1) Słówko o wcześnćj siejbie koniczyny. 2) Sposób 
uczynienia nasion płodniejszómi. 3) Ce jest korzystniej 
czy woły harmae drogą zwyczajną pędzić, czy koleją 
felazna do Wićdnia transportować? 4) O torfe w ogó- 
le, a w szczególności 0 torfie zamarsziynowskim pode 
Lwowem, przez Teodora Torosiewicza. (Ciąg 
dalszy). 

Z Wilna: P. Mikołaj Malinowski, zajmuje się 
pisaniem Jistoryi panowaniu Jagiellończykéw w Węgrzech ; 
tłumaczy przytćm Listy Załuskiego, lub z nich miejsca 
ważnicjsze wyciąga, i zamyśla wydać drukiem te mate- 
ryjały, tak waźne do panowania Jana JII. i Augnsta II. 
— Jhs. Lenartowicz napisał Złistoryją Pijarów pro- 
wincyż litewskiej. Będzie to rozszerzeniem i uzupełnie- 
niem znanego dzieła ks. Bielskiego: Vitae Piarista- 
rum. — Siódmy zeszyt tak pożądanego Obrazu biblijo- 
grafii polskiej Adama Jochera prasę opuścił. Takoż 
tom drugi Hisioryi Wilna J.J. Kraszewskiego. Ten 

~ rzadką pracowitością i talentem obdarzony pisarz wyda 
wkrótce siódme z kolei Szkiców obyczdjowych dzieło swo- 
je: Ostatnia x książąt Słuchich, a jah sam w czwartym 
tamie swego Athenaeum donosi, ma pod piórem dwa 
nowe pisma: Moja spowiedź i Litwa do unii lubelskiej, — 
Dalsze wydawanie Wizerunków i rozirząsań naukowych 
coś uiepewnóm się staje, Szkoda byłoby gdyby npadlo 
ta szacowne a tak poŻytecznie przez p. Ignacego Szy- 
dłowskiego redagownue pismo. 


Oświetlenie teatru. Pan Karol Demath, 
słynny fabrykant pająków, luster i lamp w Wiedniu, 
który już 27 teatrów oświetlenie z najpomyślniejszym 
skutkiem urządził, pracuje teraz nad wiełkim pajnkiem 
i innómi naczyniami do oświetlenia nowego teatra br. 
Skarbka we Lwowie. 


Olbrzymi słownik, W Rzymie zaczęto wyda- 
wać zeszytami słownik wszystkich języków na całej kuli 
zieroskićj, wraz z wszystkićmi tychłe narzeczami. Ža- 
łować należy, że nic podobnego przed 6000 laty nie 
przedsięwzięto; możeby ludzie przy stawianiu wieży 

. babilońskiej, łatwićj się byli zrozumićć mogli! 

Nowy dziennik. W Konstantynopolu ma wy- 
chodzić nowy dziennik w języku włoskim. pod nazwa: 
Ii progresso Bizantins. 


, Alabastrowe słupy przeznaczone do kościoła 
św. Pawła w Rzymie, które wice-król Egiptu Ojcu św, 
w darze ofiarował, już przywieziono do Malty. 

Przepyszna wila. Na wzór niedawno w Pom- 
pel odkopanśj wili, rozkazał król bawarski wznieść ta- 
ka? w Aschaffenburgu. W trzech latach będzie ukończona. 
Tak ca do budowy jak i upiększenia ma być wierną ko- 
piją swego pićrwotworu, Koszta obliczono na 500,000 tr. 

Powóz Napoleona, który po bitwie pod Wa- 
terloo dostał się w ręce Anglików ù odtąd był własno- 
ścią pewnego Belgijczyka ; knpili spekulanci dla zawie- 
zienia go na sprzedaż do Londynn. Urząd cłowy lou- 
dyński ocenił wartość jego na 2,400 funt. szterlingów 
iŁodał 60 font. szterl. opłaty cła wchodowego; 8 $e 
to się właścicielom tego powozu za wiele być zdawało, 
więc jeden z celników oświadczył się dać 2,800 funtów 
szterl, i opłacić cła; lecz właściciele w żaden sposób i 
na korzystniejszą późnićj cenę, przystać nie chcieli. 

Hrzywy nos. P. Dieffenbach w Berlinie, sławny 
okulista i orthbopeda, zaniecbawszy zćzowaie oczy, wziął 
się teraz do nosów. Przecinając chrząstkę pod skórą, 
prostuje on i regaluje krzywe nosy. Pewna żona wi- 
dząc swego męża z prostym nosem wchodzącego do 
domu, z którego wyszedł z krzywym. nie chciała uwie- 
rzyć, aby to był jej mąż, i nie po mału nad tem się 
zdziwiła, Że tylolelnie, uboczne jéj usiłowania, tak się 
wyprostować dały. 

Z dwiestu pięćdziesięciu sześciu pa- 
pieżów, którzy zacząwszy od św. Piotra aż do panu- 
jącego obecnie Papieża Grzegorza XVI. tron apostolski 
zajmowali, było cztćrych Afrykanów , jeden łinrgund- 
czyk, jeden Kandyjota, dwóch Dalmatów, sześciu 
Niemców, piętnastu Francvzów, jeden z Galicyi hiszpań- 
skićj, pięciu Genneńczyków, siedmnastu Greków, jeden 
Anglik, jedeu Loteryńczyk, ożmiu Medyjolańczykuw 
z dawnego księziwa medyjolońskiego, szesnastu Neapo- 
litańczyków , jeden IJolenderczyk, dwóch Piemontczy- 
ków, jeden Portugalczyk, 154 Rzymian z państwa pa- 
pićzkiego, jeden Sabińczyk, dwóch Sardyńczyków, 
czterech Sycylijanów , sześciu Syryjczyków, cztćrech 
Hiszpanów , szesnastu Toskańczyków , siedmiu Wene- 
cyjsnów rodem z dawnej rzeczypospolitćj weneckiej. — 
Przeciąg panowania każdego z wszystkich tych 256 pa- 

ićżów trwał w przecięciu cokolwiek więcćj niż 7 lat i 
miesięcy. 

Maryja Moulin. Wkrótce po wzięciu miasta Mo- 
gancyi przez Prusaków, widziano w Frankforcie dziew= 
czynę otkana w cbędogie lecz wypłowiałe odzienie. 
Blada, wynedznia!a, więziła wswej piersi boleść , która 
widocznie szarpała jéj dusze; ani skarga, ani narzeka- 
nie nie rozwiązało jéj zsiniałych ust. Widziano ją przez 
dzień cały jakby wkotą w jedno miejsce; zmartwiała, 
nie ruchoma nilo possp Nioby, łzawą topila źrenicę 
w wychylający się z-dula gościniec. Cała jéj dnsza wbie- 
gia do oka, a wygasłe, w słup patrzące oczy, splotiy 
się jednym punkiem, z gościńcem, który w doli ginał. 
Mimo deszczu, mimo skwaru zawsze w jedno miejsce 
wrośnięta, zawsze wzrok ku jedoćj wytężała stronie. 
Wtedy tylko, kiedy już zmrok opadał, przebiegał ruch 
po jéj obumarłych na poły członkach, poczćm do swej 
ubogićj chatki kierowała mdłe, chwiejące się kroki; ale 
zaledwie dzień zabrzasnął , już na świętem dla nićj miej- 
scu witała łzawem spojrzeniem wschodzące słońce. Na 
czynione jćj od przychodniów zapytania milczała, ani 
wargą nie óciaynawszy; wtedy nawet, kiedy jej głód 
dojmawał, nie ozwała się ani słówkiem; tylko zeschie- 
mi okruchami chłeba odpędzała doimujacy głód od sie- 
bie.—Jak'ś cudzoziemiec, oticer. noprzysiągł jej wie- 
czna miłość, przyrzch!:, ze ją za lat cziśry poślubi. 
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Sada! od nićj, aby się udała do Frankfortu, itam ocze- 
kiwała jego przybycia. Biedna Moulin wierzyła kła- 
mliwej przysiędze obłudnego kochanka, wypatrzyła już 
za nim swoje piękne oczy, a kochauka ani widać ani 
widać! Jak wtęczę potrzy w tę stronę , z którćj kocha- 
nek ma zlecić w jéj ramiona, i wtenczas tylko odrywa 
wzrok, kiedy jaki oficer koło niej przemknie; wiedy mar- 
twym za nim powodzi wzrokiem tak długo, aż jćj nie 
zniknie z oczu. Dwoje dzićwcząt wykryło przyczynę jej 
obłąkania. Gdy jedna z nich zagadnęła nieszczęśliwą 
Moulin, odrzekła jéj obłąkana: »Czy jesteś ty narze- 
czoną? Ach, tylko narzeczona może mię pojąć i zro- 
zuimićć!ć Na twierdzącą odpowiedz dziewczyny, wykry- 
ła przed nią głębią swojćj duszy, opowiadała jej o swo- 
jém blizkiem szczęściu, Że kochanek wkrótce przybę- 
dzie, Ze łzawe jej oczy pocałunkami osuszy, że ią do 
ślobuego powiedzie ołtarza i że dla tego stroi się w tę 
suknią, w której ją kochanek po raz pićrwszy ujrzał, 
aby ją mógł z -dała poznać, na skrzydłach miłości da 
nićj złecić i w objęcie kochanki zawisnąć! Po niejakim 
czasie zagrzehawszy się w swojej chatce, nie opuszczała 
jéj więcej. Co nocy łkając płókała sukienkę i osuszała 
ją przy swojćj piersi! W tćj sukience njrzała po raz 
pićrwszy swojego kochanka, ou mawiał, Że jej tak pię- 
knie do twarzy w tćj sukience. Już i sukienka popadała 
się w łachmany, ciało nagie, wyzićrało z pod jej zbu- 
twiałych strzępów , a kochanka jak nie ma, tak nić ma! 
Wkrótce o nieszczęśliwćj Maryi Moulin i pamięć za- 
ginęła! Prześliczny, tkliwy kwiatch wiosny, zatruł i zga- 
bił robak ohydny | 

Przewoźnik iorda Byrona. Hrabina Bles- 
sington opowiada o przewożniku lorda Byrona w Dio- 
dati nasiępnjącą tkliwąa anegdotę: »dlaurycyć, mówi 
ona, »spomina jeszcze zawsze z największym zapałem 
otym wielkim poecic, i lubi opowiadać jego dziwaciwa. 
Utrzymuje on, Że lord Byron nigdy nie wsiadł na łódź, 
aby nie miał pistoletów za pasem; co on, Maurycy, za 
niepotrzebny zwyczaj uważał. Podług niego był on bar- 
dzo milczącym i roztargnionym; Byron zatopiony w du- 
mania przepędzał po kilka godzin na morzu, i często 
z największą szybkością wpisywał myśli swoje w książ- 
kę, którą zawsze przy sobie nosił. Postawa jego po- 
dług Maurycego była spaniała, a dumą (fertu) różnił 
się od wszystkich innych ludzi. Bawił po całych no- 
cach na morzu, i do podobnych wycieczek obierał zwy- 
kie czas najburzłiwszy. »Dopokąd lord w Diodati prze- 
bywałe mówi tenże przewożnik, »nie było ani jednego 
posępnego wieczora, w którymby po mnie nie posłał; 
a im burzliwszy był wiatr, im bardzićj morze igrało, 
tém pogodniejszym był jego umysł. Nieraz po ośmna- 
ście godzin ciągiem hawiliśmy na wodzie. Lord Byrou 
był plywacz doskonały, przeto się nigdy bnrzy nie oba- 
wiał. Atoli jakże nam wszystkim Żal było bićdnego Shel- 
ley! Ten był całkiem innćj natury człowiek; grzeczny, 
sziachetny, życzliwy i nprzejmy; widać mu było z oczu, 
Że kochał niebo nad swoją głową, i wodę pod sobą, 
na którćj się łódź jego kołysała. Nie uraził on nawet 
drobnej muszki, co większa, ratował i chronił wszy- 
stko, co tylko w około niego Żyło; tak ikliwego i la- 
godnego był charakteru. Ten świat nie godzien był te- 
go człowicka, był on dla niego za nadto dobry, a prze- 
cież ziomkowie jego, których w méj łodzi przewoziłem, 
nie najlepiej o nim mówili. Ale nie dokazali tego, bym 
im uwierzył; bo my prości ludzie zwykliśmy sądzić po- 
dług tego, co widzimy, a nie podług tego, co drudzy 


mówią.c Taki wyrok wydał prosty Żeglarz o dwóch 
najznakomitszych poetsch angielskich. Pierwszego z nich 
zdawał się podziwiać, ele niezawodnie do drugiego był 
wielce przywiązany. Prostak ten skrćślił w kilku sło- 
wach iak dokładnie charaktery tych obndwóch jenijal- 
nych poeiów , jak krytyk najbieglejszy.« 

Scena przed sądem połicyi w Paryżu. 
Krawiec — jestto wsżna osoba! Jesito zmora dusząca 
każdego młodzika, który się modnie ubierać inbi, a od 
powiednich dochodów nić ma; jesto duch trapiący, 
który się w świecie poezyjnym z porachunkiem w ręku 
a grubijaństwem w ustach pojawia! — — Krawiec staje 
tedy przed sądem i zada 120 franków od pana St. Ma- 
rianne , jednego z najwytworniejszych modnisiów, któ- < 
rzy w kawiarni Tortoniegn cygara palą. — Modniś: 
»Ten jegomość zapozwał mnie iu z powodu porachun- 
ku; postapił sobie bardzo po grnbijansku, bo czemaź 
mi do domu go nie przyniósł? — Krawiec: »A niech 
mnie Bog od tego zachowa, toćhym przez sześć mie- 
sięcy ani igłą nie rūszyłl« — Prezydent: Jakże to 
mam rozumićć?e — Krawiec: »Że są tysiączne sposo- 
by pozbycia się krawca, gdy ma kto dłużny. Jedni 
każą mu powiedzićć, żeich w domu nić ma, że na wieś 
wyjechali...c — Modniś: »To są głupcy, ja nigdy na 
wieś nie wyjeżdzam, nawet wtedy, gdy mnie poczyjna 
uczucia na świeże powietrze wzywają: — Hrawiec: 
»lani zrzucają krawca ze wschodów...a — Modniś: 
»Sposób ten jest bardzo wygodny, przyznaję ( śmiech ), 
ale ma swoje nieprzyjemności, gdyż przezto narułamy 
się swojemu sąsiadowi, gdy na jego ierytoryjum na- 
trętne żwićrzę wyrzucamy,.« — Krawiec: »Muszę wys 
znać, Że p. St. Marianne daleko skuteczniejszych środ- 
kow uływalc—Modnis: »Co o to wcale się nie gnie- 
wom, że mi sprawiedliwość oddają.c—Hrawiec: »To 
prawda, że p. St. Marianne nigdy nie każe mi powie- 
dzić, Ze go w domu nie ma.a— Modniś: »Ja zawsze 
daję łatwy przystęp kaźdeniu,.c— Krawiec: »Nie każe 
on swoim bliźnim ze wschodów raczkiem powracać.«— 
Modniś:; »Dopuszczać się gwałtu na znikomych isto- 
tach, jest przeciw memu zwyczajowi.« — Krawiec: 
»Pomimo to wszystko, przecież nić mam chęci zwidzać 
progów jego, gdyż tam okropnie sparzyć się mołnal« 
— Prezydent; »Jakto?e — Rrawiec: »O! jestto 
szkaradność niesłycbana! O, jestto próba przez ogień 
wieków barbarzyńskich | Wyobraz sobie mości prezy- 
dencie, gdy do niego jaki wierzyciel przyjdzie, natych- 
miast donosi mu otćm jego kochanka, która zawsze 
w przysionku na straży stoi.c —P rezydent: »Coł oa 
czyni na ten czas?e—H rawiec: »Oto ma'już na poe 
gotowiu rozpaloną klamkę, którą wstawia w dziurkę 
ode drzwi miasto zimnej, chrześcijańskiej klamki. Skoro 
ją który z wierzycieli w dobrćj wierze pomaca, zaraz 
podskoczy i na całe gardło wrzaśnie, zostawiwszy ka- 
wał skóry z ręki na rozpalonćm żłelazie! (Długo-irwały 
smiech). Tym sposobem ten jegomość i mnie iakicgo 
psikusa wypłatał; ale upewniam, że mnie u siebie juł 
wiecej drzwiami wchodzącego nie zobaczy.« (Śmićch). 
Modnisia, który rozpalonóm Żelazem płacił swych wie- 
Tzycieli, skazał prezydent na zapłacenie rachunku. M o- 
dniś do kłaniającego się prezydentowi krawca: »Cze- 
kam więc jutro wpana u siebie, abym wyliczył ma co 
się należy.« — Krawiec: »Przyjdę, ale niechże już 
zastanę drzwi otworem siojące, to sobie naprzód wy- 
meowiam; bo kto raz się na gorącem sparzy, teu i na 
zimne dmucha |< 
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